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Mieszkańcy Skarżyska
^ * 3 7 ę -k < K , i a . t T  - Ł r .  ^  . z * * *  * 

Bohaterowie II wojny światowej (1)

Irena Dziubińska 
Sędałkowska

Wśród bohaterskich 
mieszkańców Skarżyska z 
czasu walki z okupantem  
niemieckim nie brakowało 
kobiet, nie brakowało dziew
cząt z harcerskich drużyn, 
których odwaga i determina
cja podejmowanych zadań 
byta przykładem  dla na j
dzielniejszych. Aby pamięć 
tamtych okrutnych lat prze
kazać potom nym, uczest
n iczka  ko nsp ira cy jn ych  
zadań, pani Krystyna Mojas 
W ojciechowska, mieszkan
ka Skarżyska od urodzenia, 
przez szereg lat z niemałym 
trudem skrzętnie gromadzi
ła wszelkie wspom nienia, 
notatki, materiały już druko
wane i pisane ręcznie do
tychczas nie publikowane, 
n iem ieck ie  za rządzen ia  i 
obwieszczenia. Powstały z 
tych materiałów „Księgi Pa
mięci” , i by nie zaginęły pani 
Krystyna przekazała je do 
Muzeum im. Orła Białego w 
Rejowie.

Jedną z tych ksiąg zaty
tułowaną „Kobieta w walce” 
przestudiowałem szczegó
łowo. Znalazłem w tych ma
te ria łach  ogrom  bohater
stwa, cierpień, poświęcenia 
i bezgranicznego patrioty-

mieszkająca w sąsiedztwie, 
pani Jadw iga Demelowa, 
matka jej bliskiej koleżanki 
Zosi, bardzo  ene rg iczna  
działaczka społeczna i or
ganizatorka wielu akcji cha
rytatywnych, prezes m iej
skiego koła PCK, była dla 
Ireny niekwestionowanym 
autorytetem, który starała 
się wiernie naśladować. Już 
podczas p ie rw szych  dni 
wojny, bombardowań lotni
czych i alarmów, Irena nie
mal be przerwy dyżurowała 
w kasynie dworca kolejowe
go roznosząc żywność i go
rące posiłki polskim żołnie
rzom jadącym na front.

Po wkroczeniu na Kie
lecczyznę, N iemcy zorga
nizowali w Szydłowcu i w 
Skarżysku, w tzw. „blaszan- 
ce” naprzeciw żydowskiej 
bóżnicy przejściowe duże 
obozy dla polskich żołnie
rzy i oficerów wziętych do 
niewoli. Irena Dziubińska, 
jako cz łonek  PCK miała 
prawo wejścia na teren obo
zów, przyjmowała więc ko
respondenc ję  d la  rodzin  
żołnierzy, dostarczała żyw
ność, a z żywnością prze
mycała na zamknięty teren 
obozu cywilną odzież, dzię-
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zmu wielu wspaniałych ko
biet. Znałem je osobiście, 
część tylko z widzenia, ale 
pełn ie jszą o nich prawdę 
wojenną poznałem z Księgi 
„Kobieta w walce” . Jedną z 
tych wspaniałych kobiet -  
Irenę Dziubińską Sędłakow- 
ską -  chciałbym przedsta
wić Czytelnikom.

Ire n a  D z iu b iń s k a -S ę -  
d a łk o w s k a  urodziła  się 9 
marca 1925 r w Skarżysku. 
Mieszkała w domu rodziców 
przy ul. Żerom skiego 48. 
Była jedynaczką. Po ukoń
czeniu szko ły  p ods taw o 
wej, tzw. Kolejówki, kontynu
owała naukę w Gimnazjum 
im. A.Witkowskiego, w któ
rym do roku 1939 ukończy
ła dwie klasy. Była zdolną 
uczennicą, ale nie należała 
do spokojnych „kujonów". 
Zewnętrzny je j w izerunek 
to typ polskiej dziewczyny
-  wzrostu średniego, silnej 
budowy i gęstych, jasnych, 
d ługich włosach. Powinna 
być raczej chłopcem o ży
w io łowym , n ieposkrom io
nym charakterze. Irenę roz
sadzał temperament. Wszę
dzie jej było pełno. Sposób 
poruszania się, zachowa
nie i uczestniczenie w po
zaszkolnych zajęciach spor
tow ych upodabn ia ł ją  do 
chłopca. Jednocześnie bar
dzo wrażliwa, zawsze goto
wa do poświęceń i świad
czenia skutecznej pomocy 
wszystkim potrzebującym.

Od na jm łodszych  lat 
była harcerką i harcerstwo w 
dużym stopniu wpływało na 
jej wychowanie. Ale również

ki której wielu żołnierzom 
udało się zbiec przed wywo
zem do jenieckich obozów 
na terenie Niemiec.

W styczniu 1940 r Gesta
po podjęło w Skarżysku, za
krojone na szeroką skalę, 
aresztowania członków kon
spiracyjnej organizacji „Orzeł 
Biały” . Ponad 400 osób 
aresztowanych przetrzymy
wano w budynkach Szkół 
Powszechnych na Bzinie 
oraz na Placach przy ul. 
Asnyka. Wyżywieniem aresz
towanych obciążono miesz
kańców miasta. Zadanie 
tego podjęło się miejscowe 
Koło PCK. Do akcji żywienia 
więźniów włączyła się z wiel
kim zaangażowaniem Irena, 
zbierając po prywatnych do
mach żywność i przygoto
wując posiłki.

Znaczna część członków 
konspiracyjnej organizacji 
stanowili harcerze i właśnie 
oni byli przede wszystkim 
obiektem  aresztowań. Do 
organizacji należała również 
Irena, ale na szczęście omi
nęła ją pierwsza fala aresz
towań. N iem cy w dniach 
12-15 lutego 1940 r doko
nali mordu pierwszej grupy 
aresztowanych w ilości 360 
osób na osiedlu  „B ó r” , a 
około 60 osób przewieziono 
do więzienia w Radomiu na 
dalsze śledztwo i tortury, z 
których rozstrzelano około 
40 osób na Firleju pod Ra
domiem. Kilka osób zwol
niono, a resztę skierowano 
do obozów karnych.

CDN
OPRACOWAŁ JERZY KRAUZE
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Mieszkańcy Skarżyska

Bohaterowie II wojny światowej (2)

Irena Dziubińska 
Sędałkowska

Z końcem maja i w 
czerw cu 1940 r gestapo  
przystąp iło  do dalszych 
aresztowań w mieście i na 
ziemi kieleckiej. Tym razem 
na jeszcze większą skalę -  
okoto 800 osób.

Pani Jadw iga Demelo- 
wa ostrzeżona wcześniej o 
zagrożeniu aresztowaniem 
córki Zofii oraz Ireny Dziu
bińskiej wywiozła je cło Kra
kowa ukryw ając u swego 
ojca prof. Odo Bujw ida. 
Profesor Bujwid, światowej 
sławy bakteriolog, przyja
ciel i współpracownik takich 
powag naukowych jak prof. 
L. Pasteur, czy prof. R. Koch 
i wielu innych, na skutek za
m knięcia przez n iem iecki 
w ładze  U n iw ersyte tu  Ja 
g ie llo ń sk ie g o  p o d ją ł w 
swoim prywatnym labora
torium produkcję szczepio
nek przeciwepidemiologicz- 
nych. Zofia i Irena zostały 
zatrudnione w  laboratorium 
Profesora -  Zakładzie Pro
dukcji Szczepionek -  uzy
sku jąc w zg lędne  bezp ie 
czeństwo, nawet przed wy
wozem na roboty do Nie- 
miec. advż hitlerowcom za-

koju. Przenoszę się gdzieś w  
przeszłość. Dziwna rzecz jak  
tony muzyki pobudzają do 
życia". I jeszcze pod datą 25 
grudnia 1942 r ,,/rc/a Dziu
bińska ubrała dla mnie cho
inkę, ja k  gdyby m i na tym 
zależało, a je j było jakoby  
obowiązkiem. Zaopatrzyłem 
ją  zapasam i na drogę do  
Skarżyska, bo miała czekać 
na dworcu kilka godzin”.

Są to osta tn ie  słowa 
prof. Bujw ida w jego  pa
miętniku, napisane na kilka 
godzin przed śmiercią. Pro
fesor zm arł nagle nocą ż 
25 na 26 grudnia 1942 r w 
wieku 85 lat. Polska kultura 
straciła wielki autorytet na
ukowy. Irena D ziub ińska  
w wyniku pracy w labora
torium  Profesora, którego 
przyjaźń zdobyła swoją do
brocią i wielkim sercem, wy
brała swój przyszły zawód
- po skończonej wojnie stu
diować będzie na Wydziale 
Chemii i pracować naukowo 
w laboratorium.

Ale jak -na razie uczęsz
czała na tajne komplety gim
nazjalne, uzyskując „małą 
maturę’’ oraz na konspira-
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leżafo na utrzymaniu ważnej 
dla nich produkcji.

W roku 1941 Irena po 
rocznym pobycie w Krako
wie pow róciła  do Skarży
ska i natychmiast nawiąza
ła kontakt z konspiracyjną 
organizacją Związek Walki 
Zbrojnej. Przyjęła pseudo
nim „aster” i została łącz
niczką pomiędzy Podobwo- 
dem „Morwa" (Skarżysko) a 
Podobwodem „Wola” (Sta
rachowice) oraz Komendą 
Obwodu mieszczącą się w 
Radomiu i Inspektoratem  
O bwodu w Iłży. Kontakty 
Ireny powiązane były z oso
bami kierownictwa Z.W.Z. 
w Skarżysku, z „Sarm atą” 
szefem Ref.V. (por. Tadeusz 
Sulim a), „Turem ” szefem 
Ref.VI-BIP (por. Tadeusz 
Rut), „B ryksem " doradcą 
Plutonu Specjalnego (ppor. 
Henryk Grodź), a także z 
„Osmanem” komendantem 
Podobwodu w Skarżysku 
(por. S tan isław  Ciaś), od 
czerwca T943r. skie row a
nym na d-cę Podobwodu w 
Starachowicach. W ramach 
obowiązków Irena przewo
ziła meldunki, prasę, broń 
i am unic ję  oraz materiały 
wybuchowe. Specjalnie dla 
„S arm aty” przew oziła  k il
kakro tn ie  z Krakowa n ie
mieckie instrukcje dotyczą
ce wielu typów uzbrojenia 
Wehramachtu, wykradane z 
drukarni Pfihera. Każdy jej 
przyjazd do Krakowa zna
czony był wizytą na ulicy Lu
bicz 34 w mieszkaniu prof. 
Bujwida, gdzie przyjmowa
na była z obustronną wielką 
radością.

Od śm ierc i żony w r 
1932 Profesor prowadził pa
miętnik, w którym znajduje
my m.in. takie zapisy: Pod 
datą 20 lipca 1942r; „Irka nie 
wie, jaką osłodę przynosi 
mi swoją muzyką, grając na 
fortepianie w sąsiednim po-

cyjny Kurs Podchorążych 
A.K. w Skarżysku. Szcze
gólnie czynnie włączyła się 
do współpracy z Plutonem 
Specjalnym. Dowódca tego 
Plutonu ppor. Grodź, zginął 
24.4.1943 r w walce z żan
darmerią niemiecką. Od jego 
śmierci Irena Dziubińska bar
dzo związana z jego osobą, 
także na stopie prywatnej, 
ponownie znalazła się na li
ście osób poszukiwanych 
przez Gestapo. Nie przery
wając jednak pracy konspira
cyjnej ukrywała się po meli-1 
nach na terenie Skarżyska.

Nowym dow ódcą Plu
tonu  S pec ja lnego  zosta ł 
„Szum ” (ppor. Mieczysław 
Szymański). Irena natych
miast nawiązała z nim kon
takt, ochotniczo podejmując 
się różnych zadań, a nawet 
podsuwała własne pomysły. 
Znała dobrze język niemiec
ki i często jadąc na akcje 
ubierała się na sposób nie
miecki - w płaszczu skóro
podobnym  i tyrolskim  ka
pelusiku co doskonale ma
skowało jej konspiracyjną 
dz ia ła lność i um ożliw ia ło  
np. wsiadanie do wagonów 
„nur fuer Deutsche” kiedy 
przewoziła najbardziej nie
bezpieczne materiały. Wy
myśliła też sposób na zdo
bywanie broni. Ubrana na 
niemiecką dziewczynę na
wiązywała kontakt z przy
godnym żołnierzem Wehr
machtu i umawiała się z nim 
na spacer do pobliskiego 
lasu, najczęściej w okolice 
Borek. W tym czasie ukryci 
w zaroślach chłopcy z Plu
tonu Specjalnego napadali 
na spacerujących, rozbraja
li żołnierza, a Irena udając 
przerażenie uciekała zna
nymi sobie ścieżkami. Taki 
„numer” wykonano z powo
dzeniem kilkakrotnie.

OPRACOWAŁ JERZY KRAUZE 
CDN
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Mieszkańcy Skarżyska
Bohaterowie II wojny światowej (3)

Irena Dziubińska 
Sędiakowska

Poza normalną niejako 
pracą łączniczki oraz udziałem 
w różnego rodzaju akcjach z 
Plutonem Specjalnym, Irena 
prowadziła samodzielną komór
kę wywiadu dla spraw egzeku
tywy i Woskowego Sądu Spe
cjalnego kierowanego przez 
sędziego Leona Reklewskiego 
„Tarnawę” . Funkcję prokura
tora pełnił sędzia Marcin Łowic
ki „Osa” Do nich łącznicy nie 
mieli dostępu. Wszelkie kon
takty z organami konspiracji 
sędzia Reklewski utrzymywał 
przez córkę Hankę, a prokura
tor Łowicki przez syna Andrze
ja. Komórka Ireny Dziubińskiej 
zajmowała się wykrywaniem 
konfidentów, różnego rodzaju 
donosicieli do niemieckich or
ganów policji, oraz kobiet wcho
dzących w zażyłe stosunki z 
Niemcami.

Do szczególnie spektaku
larnych akcji Ireny zaliczyć na
leży przeprowadzenie 17 żoł
nierzy radzieckich zbiegłych z 
obozu jenieckiego w Bliżynie 
do placówki w lasach suche
dniowskich skąd zostali skiero
wani za Wisłę. 27 marca 1944 
r w czasie jednej z akcji za
strzelony został d-ca Plutonu 
Specjalnego, ppor. Szymański 
„Szum” . Ciało jego leżało w 

. nlehnkim śniegu pomiędzy po-

Warszawy do Skarżyska dru
karkę zapakowaną w ogrom
ną skrzynię, którą za kilka 
butelek wódki przewieźli żoł
nierze włoscy. Przez kilka dni 
skrzynia ukryta była w domu 
u pp. Kyclerów, skąd została 
wywieziona wozem konnym 
p. Markiewicza przy osłonie 
Waldka Sadkowskiego, Ireny 
Matyniówny i również Ireny 
Dziubińskiej.

Podczas próby prze
dostania się w pierwszych 
dniach sierpnia 1944 r do 
walczącej w Powstaniu War
szawy z materiałami infor
macyjnymi, oraz zamiarem 
włączenia się do walki, Irena 
zostaje aresztowana w Czę-
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lami Pogorzatego, a Barakiem, 
w pobliżu szosy krakowskiej. 
Szosa ta byta nieustannie pa
trolowana przez Niemców, co 
uniemożliwiło podejście do za
bitego. Wówczas Irena ochot
niczo zabrała ciało na sanki 
wywożąc z zagrożonego tere
nu, „Szum” został pochowany 
z honorami na Cmentarzu Par
tyzanckim w lesie Skarżyska 
Książęcego.

Wiosną 1943 r po dekon- 
spiracji i serii aresztowań człon
ków Komendy Okręgu Armii 
Krajowej w Radomiu jego wła
dze zostały przeniesione do 
Skarżyska. W tym samym cza
sie, również do Skarżyska prze
niesione zostały, także po de- 
konspiracji, agendy Inspektora
tu Starachowickiego obejmują
cego obwody Iłżecki i Konecki. 
Takie nagromadzenie w Skarży
sku kierowniczych władz Okrę
gu A.K. wymagało intensyw
nych kontaktów z Komendą 
Główną. Niezależnie więc od 
znajdujących się w Skarżysku 
dwóch radiostacji, jednej na
leżącej do Komendy Okręgu i 
drugiej do Podobwodu „Morwa” 
(ta ostatnia znajdowała się w 
domu p. Kocimowskich, przy ul. 
Sokolej Nr 43 i którą dowodził 
mjr Krzemowski, cichociemny 
„Kostek”),.niezbędna była wy
miana meldunków, dyspozycji, 
korespondencji i materiałów in
formacyjnych, które przewozili 
łącznicy. Oczywiście do pracy 
tej zgłosiła się Irena, a jej de
terminacja i odwaga umożliwiła 
Komendzie Okręgu zlecanie jej 
częstych wyjazdów nie tylko do 
Warszawy, ale i na najbardziej 
niebezpieczne trasy. Z obo
wiązków tych wywiązywała się 
bardzo dobrze i z wyjątkowym 
szczęściem.

Na kilka dni przed wybu
chem Powstania udało się Ire
nie brawurowo przewieźć z

Stochowie i przewieziona do 
Gestapo w Zawierciu. Pod
czas aresztowania znale
ziono przy niej obciążające 
materiały, których nie zdą
żyła się pozbyć, ale pod
czas śledztwa odmawiała 
wyjaśnień. Stosowano więc 
wobec niej najbardziej 
okrutne metody badań, a 
ponieważ w pewnym mo
mencie korzystając z nie
uwagi strażników, podczas 
transportu usiłowała, nieste
ty bezskutecznie, zbiec zo
stała skuta za ręce i nogi... 
Podczas badań min. wie
szano ją za ręce u stropo
wej belki sufitu, a hitlerow
scy oprawcy bili ją do utraty 
przytomności.

Jak pisze we wspomnie
niach straciła mowę, przesta
ła chodzić, a krew ciekła jej 
nawet z uszu. Całe jej ciało 
było jednym sińcem koloru 
czarnego. Nawet przesłuchu
jący ją szef Gestapo orzekł 
że została za nadto pobita. 
Mimo tak strasznych metod 
śledztwa Gestapo nie do
wiedziało się kim jest, ani 
nie mogło stwierdzić tego ze 
znalezionych przy niej ma
teriałów.

Po trzech tygodniach 
bezskutecznego śledztwa 
zostałą przewieziona do wię
zienia w Opolu, gdzie stoso
wano wobec niej jeszcze bar
dziej brutalne metody badań, 
które spowodowały koniecz
ność odwiezienia jej do szpi
tala. Tam poznała pracują
cego więźnia Polaka, Sta
nisława Polesia, który za
opiekował się nią donosząc 
dodatkowy chleb oraz pró
bował zorganizować uciecz
kę. Niestety również bezsku
teczną.

OPRACOWAŁ JERZY KRAUZE 
CDN
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TY G O D N IK  SKARŻYSKI •  12.111 -  18.111 -  2002

Mieszkańcy Skarżyska

Bohaterowie II wojny światowej

Irena Dziubińska 
Sędtakowska

Po kilku tygodniach poby
tu w szpitalu Irenę ponownie 
zabrato Gestapo na dalsze 
śledztwo. W wyniku kolejnych 
tortur utworzyła się jej rana na 
przestrzeni catego pośladka 
z cieknącą raną z głębokich 
tkanek pom iędzy kręgam i.
Zamknięta była w pojedyn
czej ce li, co pozbaw iło  ją  
możliwości opieki współwięź
niarek, a zadane cierpienia 
(leżeć m ogła wyłącznie na 
brzuchu) stwarzały podejrze
nie -  jak to oceniały pilnują
ce Wachmanki -  że jest umy
słowo chora. Pomimo tego 
nadal przewożono ją z więzie
nia na Gestapo, gdzie wciąż 
ją bito i próbowano wymusić 
zeznania.

Zbliżał się front za cofa
jącą się armią niemiecką. W 
więzieniu podjęto przygoto
wania do ewakuacji ogólnej 
przygotowanej do transpor
tu. Korzystając z zamieszania 
jakie powstało przy wyprowa
dzaniu więźniów do transpor
tu, Irenie mimo potwornego 
bóiu z rozległej rany udało 
się ukryć w jednej z pustych 
beczek, zalegających na wię
ziennym placu. Tak doczekała 
wkroczenia na teren więzienia 
żołnierzy radzieckich.

aj

wraca do kraju. Jednak jej 
żelazny charakter nie za
łamał się.

Paroletni stres konspi
racyjnej aktywności, strasz
liwe śledztwo w Gestapo w 
ostatnich miesiącach wojny 
podczas którego odniosła 
bolesne, długo gojące się 
rany i zapadła na gruźlicę, 
przerwane ukochane stu
dia, urodzenie syna i wresz
cie śmierć męża doprowa
dziły ją do choroby nerwo
wej. Irena ponownie prze
nosi się do Warszawy, ale 
nie jest zdolna podjąć sta
łej pracy. Utrzymuje się z 
n iew ielkiej 600- Złotowej 
renty otrzymywanej z Opie-
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Po powrocie ao oKai/.y- 
ska miejscowy lekarz stwier
dzi! u niej naciek gruźliczny. 
Chora i słaba nie byta przez 
dtuższy czas podjąć jakąkol
wiek pracę.

Jesienią 1945 r obawiając 
się restrykcji ze strony Urzę
du Bezpieczeństwa, stoso
wanych wobec kombatantów 
walki z Niemcami w konspi
racyjnych organizacjach AK. 
i NSZ. irena wyjechała do 
zrujnowanej Warszawy i tam 
podjęła naukę w Liceum im. 
Słowackiego. Maturę uzyska
ła w czerwcu 1948 r na krót
ko podjęła pracę w Naczelnej 
Radzie d/s Młodzieży i Kultu
ry Fizycznej. Ambicją jej były 
jednak studia i praca w labo
ratorium chemicznym. Prze
niosła się więc do Wrocławia 
i tam podjęła studia na Wy
dziale Chemii Uniwersytetu 
(w W arszaw ie zru jnow any 
powstaniem Uniwersytet nie 
podjął jeszcze działalności). 
Niestety stan jej zdrowia zmu
sił ją do przerwania nauki już 
po drugim roku studiów.

We W rocław iu  poznała 
swego przyszłego męża, le
karza Sędłakowskiego. Ślub 
wzięli w Skarżysku w 1950 r. 
Urodził im się syn Hubert. Jed
nak urodzenie syna znacznie 
pogorszyło stan zdrowia Ireny, 
rozwinął się proces gruźlicy. 
W 1952 umiera jej mąż.

Na p rze łom ie l 969/70 r 
Irena zostaje skierowana na 
leczenie do Anglii w ramach 
M iędzynarodowej Fundacji 
„Sue Ryder". Syna Huberta 
wychowują rodzice Ireny w 
Skarżysku. Po k ilku  ty g o 
dniach pobytu w Anglii po-

rvi opviovt.iivj.
okresowo drobną produk
cją chałupniczą.

Irena Dziubińska Sę- 
dłakowska zmarła w War
szawie we wrześniu 1986 
r osamotniona, zapomnia
na przez kolegów i przy
jaciół. Ciało jej sprowadził 
do Skarżyska syn Hubert. 
Tutaj miejscowe Koło Kom
batantów zamówiło mszę, 
podczas k tó re j ka ta fa lk  
okryty był flagą narodową 
ze znakami Polski Walczą
cej oraz Armii Krajowej. Że
gnali ją wreszcie z należy
tymi honorami kombatanci 
i koledzy z Plutonu Spe
cjalnego. Pochowana zo
stała w grobie rodzinnym 
na Cm entarzu „N ow ym ” 
na Bzinie -  pierwszy gro
bowiec przy głównej bra
mie wejściowej, po prawej 
stronie.

Cześć pamięci tej 
wspaniałej dziewczyny, bo
haterskie j „A s te r” czasu 
wojny, ofiarowanej harcer
ki żeńskiego hufca w Skar
żysku.

Opracował Jerzy Krau
ze

Na podstawie:
- wspomnień własnych 

Ireny Sędłakowskiej z roku 
1971

-materiałów zebranych 
przez p. Krystynę Mojas 
-  Wojciechowska oraz jej 
bezpośrednich kontaktów 
z Ireną Sędłakowską

- książki „Osamotnie
nie” aut. Odo Bujwid Wy
dawnictwa Literackie, Kra
ków

- wspomnień własnych
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larne cfia dziewcząt należących 
do - AK. W krótkich wspomnie
niach zamieszczonych w albu
mie pani Krystyny tak pdsze o 
swojej działalności w ruchu »- 
poru:

„Po zaprzysiężeniu kandy
datek przez instruktorkę Po
mocniczej Służby Wojskowej 
Kobiet, Zofię Trąmpczyńską, 
przygotowywałam je do eg
zaminu teoretycznego i prak
tycznego. Końcowy egzamin 
był jednocześnie początkiem  
szkolenia następnej grupy, a 
było ich dość sporo. Często 
udzielałam pierwszej pomo
cy rannym partyzantom, u- 
krywanym w tzw. melinach. 
W lipcu 1044 r., w czasie 
ewakuacji ośrodka zdrowia 

• Skarżysku Zachodnim, 
gdzie byłam zatrudniona, u- 
dało mi się ukryć dwie po
kaźne skrzynie zawierające 
narzędzia i bieliznę szpital
ną. Przydały się bardzo w 
pitrwszyr powojennym o- 
kresie, gdyż opuszczający o- 
środek niemieccy pracowni
cy służby zdrowia pozosta
wili go w opłakanym 'stanie, 
ogołacając ze wszystkich 
możliwych sprzętów. .,Tajem
nicze” zniknięcie części m e
dycznego sprzętu nie uszło 
oczywiście ich uwadze, o 
czym natychmiast zawiadomi
li władze policyjne. W yje
chałam ze Skarżyska w sa
mą porę, bo jak się później 
okazało, byłam pilnie poszu
kiwana przez niemieckich po
licjantów. Do aresztowania

wych z uwzględnieniem, sta
cji docelowych i obciążenia 
wagonów. To same robiła 
moja bliźniacza siostra Jam
na, będąca moją zmiennicz
ką "a posterunku. Z naszych 
informacji powstawał -więc i o 
miarę pełny obraz ■ kolejo
wych transportów wojsko
wych przechodzących .przez 
Skarżysko. Z polecenia , pik. 
„Jana” jeździłam z meldun
kami do Warszawy. Moie 
dokumenty służbowe były 
wów"zas nieocenione W Po
lowie października 1943 r zo
stałyśmy z siostrą areszto
wane przez funkcjonariuszy 
radomskiego gestapo. Po 
ciągłych przesłuchiwaninch 
połączonych z biciem i ogło
szeniem mi decyzji o skaże
niu na pobyt w obozie kon
centracyjnym, zostałam na
gle zwolniona w końcu stycz
nia 1944 r. Wróciłam do pra
cy na kolei, ale wkrótce zo
rientowałam się. że jestem  
pod stałą obserwacją. Trwało 
to przez kilka tygodni.

Odnotowałem tylko ciekawsze 
fragmenty wspomnień pani 
Krystyny. Na albumowych kar
tach widnieje jesztze wdele syl
wetek bohaterskich kobiet skre
ślonych jej ręką, by wymienić 
Helenę Jędryk, siostry — Ewę
i Ani; ę Reklewskie — zamor
dowane w Oświęcimiu, Jadwi
gę Kuczborską, Wiktorię Kocia, 
Marię Parajs. Czyny każdej z 
nich zasługują na osobne wspom
nienie.

LONGIN KACZANOWSKI
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